
ALFRED COLLINO. 

I 
Luaia V1Hlebois b:da poważną d w sobie 

slrnpi0011ą dzieweczk<:i. Dlug1ie ja~;,ne loki o­
kalały śliczny owal jej t.warzy, o<.:zy zaś 
cdbiija,łr słodycz jej dnszy i blady błękit 

nieba Ile-dc-fra1ncc, :;:dzie 1:jrza1!a świia~Jo 
cJz,i,en.ne. 

Ja naitomiast byłam sma,,1.;!<1 z ro.zwi~ 

cl1rzonemi sL!1le \V losami, żyw<\ jak i·skr <L i 
w1iecz11ie rnześ1rn!a11<\ brunetkt\. Pokr.\\iomu 
czytaiam wiersze Musseta. 

Dobiegałyśmy ohie szesnastu lat i km1-
czył}·śmy nauki 1\V pemjo1111aci:e, 1poloż.o111y,m 

imid Loani w pobliżu R„. Mimo różnicy cha 
rakterów bytyśmy serdec.znemi prz:y'ljac1iót 
kami. 

• * • 
Pew1nej nocy zbudził;un się znienacka na 

skutek lekkieg;o 1nderzer;a w 11ogę m :)o!;D 

ióż0ka. Lucia stab h1;d:i i 11kruchcma w 
noc111ej bieliźnie. Po chw:.Ji, wsunąwszy 

stupy w nant·ofle, wlożyla duży p!DS?cz, 
wiszący na ścianie i zr1'kla j,1,]( ciul. Do­
kąd mogła pcijść wśrl'.cl 1w:;y? Po co? 

N;•sta1wiitam uszu, clwoizyia1m szeroko o 
cz~' w póld'enh1, czekając jej powrotu, 
\Vrócila wruszde po cl wóch go.dzhi.ach nie­
obecności z twarzą pchli\ s1pc~rnctu i szczę­
śei'.·a. Potożywsz:v się do lóżkci, zasnę!a nie­
zwi'.oczrn'.e, podcu.s kic.dy ja ni:e mogkm 
usnąć, w oczcl(1w~111iu ra11]G1, s 0podz1iewają:: 

się, że Luoia w.vtlunrnczy mi wówczas sw.o 
je postępo1w8nic. 

Moda przyjaciólka jedna,kże miJcz.:1.!a. 
By!Ja: cały dzień wesoła i po„~alowa!a mię na 
dcbra~mc. z~·.rnknęlam ocz.v, rmgniewana 
nieco ii 'Zdecydowaina spać ·do hi.alcgo rrnn­
ka. KoJo cl\\ unastej .wsza1kże •.. zbudziwszy 
się nag.Je, ujrzatam Lud'ę ubraną iDk zeszłej 
nocy ·l Z:J1i·kai<1cą w drz:1.viad! .sy1pialnL · 

MyśJ1i ma.je zakotłowały mi się· w ~imvie 
Nie m0igfa1m dojść przyczyny, którnby zn1ie­
wa:lafa Lucię do tyci! nocnych wy.ciireiezek„. 
Ch:rha że„. chyba że„. Talk jes.t! Nk in111e­
.go, tylko to! 

Wyiobr<!.iziłam sobie natychmiast jej 
rna1r~zrutę:. schodz1i z szemkich scho.dów 
z pokostowanej jodt.v, idzie .dtu,gt:rm :koryta­
rzem do drzwi. zamk111i1ętych nai :kłódkę; o­
bcJik t:vch drz,vi jednak z111a,jdo1vrnto siię n1il­
skie c!kno, wychodzące wprn~t na o.gród. 
Lucii:i rno1gta 0 1tworzyć je z ratwością i by­
ła wiol na jc:1k słc1wik, jak a11i'.0ił ! ZaigfG.b!:iwszy 
się w cirnie xęstego dębowep;n s·zpaforiu 
s:p0ity1b1ta silę z ;kimś, kto 11ia niią czckat, a 
k0ig00 ja ·TI'i1e .wafom„„ 

tDy1go:tatarn ze wzruszenia, ze strad;u o 
Lucię i z za.zdrośd. Ad, kochać il być ko 
chamą! Wiiredzi:eć, że jest męiczy:zin.a, .któ1ry 
my,śil!i o tobie z mHością -- czy iistrnieje 
wr'.:ększe sz.części1e na śwriecie? 

Luda wr6ciiła o świci'e. Twarrz mia.la 
smutną; Izy btyszcza{v w jej ocza.ch ii a1a 
polic~kad1. 

Taik 1trwało w ciągu wszystkich nocy 
s.ienpniowych. Towarzyszyłam myś1lą sta-
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Je Ltwi w s,pacernch nocnych; ,zcLwwa:ło mi 
się na wet, że \viern, w ja·~irm zak<1tku par:ku 
chronHa się ze swą mi:lością; błądząc bo­
wiem podczas rekreacji w deni.u gąszczów, 
z<:1uwa,ż.vbrn k<Lmiermą ta1wkę pr.zy źródle, 

c.kolonem to·polami. 
Tak. To byto iideah1c schrn111k:rniic dla 

zalrnchanych. pod.obn.: do tych, o których 
ś1p1i1cwat Musset w swych „Noca1ch''. Wi1

-

d zk1l~rn1 1.uC'ię, siedzącą na tej laiwce, otu­
lając<\ kola111a p.!aszczem i sluchająq w sku­
picnu boskich, nic<lozwolrl'llych stów.„ Un 
za,ś - piękny z pcwnościi1ą - pi'.:eśdi: j;:~.j bi:a 
te ręce, całując jasne loiki. 

Dla1czeg;o jes tern brunetką ?-l))ytalam z 
roz:p:1czą w duchu - czemu mówi1ę rzeczy, 
budzc1ce śmiech w stuchadących? Mric 
11:ikt n:ie p.01lrncha.„ Nifot 11ii1gdy nie bę.d:zic 

L'.zeikat na mnie u źródła w wianku tOipoH„. 
T ukrywszy dowę w podusz·kę, pfakahm 
.~;o,rzko nad S\VYrn smutnym ilosem. 

Pewne.im wrześni1owcgo rm1ka zatiważy 

łcirn w refektarz.u, że Symo'11a Jafou i lielc 
na Dernarcst spogląda!y ukradkiem na Lu 
cię, ro.zmawiając z o,żywienie.m. Luda kori 
czyta spokc.j'niie śuia.da:nie, .nie wi<lZ<\c, że 

jest prz1edmioteim iich uwagi. 
Skoiro ty,iko z.1ia'la1z,fy.śmy się w pa1rku po 

dc.szty do mn·ie: 
- Oenc1wcfo ! do1kąd Luda chodzi co 

110c, między pderwszą 1i trzecią g,oidz1i!I1ą? 

- t\ie wiem - od'Pa.rl21m zmies22ma. 
- J-Dpcikrytkc! Za1przeczysz może, że 

Luca c.puszcza .Jrnżdej nocy svpi.;:uJ,ni1ę, że 
zrnicn:,;a się oj n1fosiqca, że .kst ol1ca m·ę~ 
dzy nami 

- N„„„ nic„„ 
- Powiedz 1rn1m \V takim ra1zie, co w1ie1sz 

o te1111? Nie wydamy sekretu. 
- PuwtC1Jrzam waim, że nic a nk m::; 

wiie:m„. 
- faldo? Ty, najlepsza jej 1przyijadół­

ka? Powiernica? To niemożliiwe! Bądź 
dobra. Ge:nowcfo! Ni1e zdr.a.dzilmy ailę! 
błruga:ły mnie, pożerane ciekaiwośoi!ą, rni'c 
chcąc mvi'erzyć, że Lucia nie ,21wdierizyfa mi 
si,ę ze swej tajemni.cy. 

Odeszły wreszde ze słowami!: 
-:- Se:kret Lueii jest jasny .zrns,21tą, :kocha 

na Genowefo. 
Zdecydowa·na zmusić Lucii1ę ido spo1w:ie­

<lzi, .poszla1m na jej poszukiwanie. Si:eidztia;!a. 
rrrn ła:w.ce w końcu a'lei. 

- Smutna jesteś, Ludu - zcugaJcLnęłaim 
ją. 

- Byna1Jmni.e'i, Genoweto. 
- ZD1myślona. 

- .laik zawsze. 
- Myślę często o tob'ie, Luciiu. 
- Dz1iękuję ci., Ge111i1u, ja rów1111ież myślę 

o toMc i' was wszystkl1ch. 
- Myślę o tohie w dzii!eń i w n1ocy, Lu 

du - po1w1tórzytam z nadskieim. 
SpojrzaJa mi w O<."zy, ja'k&1dyby .nii,e ch1;ąc 

uo,zumieć ah1zji i ujrza.w~zy imij2.iiącą na1s 
Iiek1nę Desmarets, wstala; pr-zyw.o,lwła ją 
i poszłyśmy, trzymając się za ręce ,po1przez 
z1a:Janą słońcem murawę. · 

Teraz, nje ja jed111a śled.zl]laim Lucię 

wśród nocy. Po Symonie i He1Jenic cała 
sypi1a1lii1tia byla na czatach. 

1Pcwnej nocy znbaczy!am, że :Jli,11jrnhidsza 
z nas prześlizHęfa się na 1Palcaic11 do 01kna, 
znaijdui<iceigo się nu1.i!hl.iżej jej f.6żka i 1wyjrza 
l<1c ,na 01gród. Wszystkk: .ied11{:1m sf,owem 
hn2Jtyśmy udzia,l w Lucii szc.zęściilu i' w1fo1i1e. 

A s'.cstra S_vkstyna tvmcza1scm 111i1e dcl'­
myślnla s:'c.' nkzc1:;0. 

Poci kc-inkc wi.rześni<1, wr:1z :z 11astc1:11ie111 
c:hłod11yc!J nocy zan11k1l'ięto okna w ·"~"pj'al11i 1 
a my spałyśmy ·dlużl'.i i mocniej. 

Mimo to h1:dz.iL1111 się zawsze w porę, 

aby ujrzeć L11dę, z1n:ik,1ijącq w swy1rn 111ieeicl­
r,1cz1nym Oibszernvm pła.SZCZ·ll; C(~1raz tr1Jl[­
Jll0ICij byto mi tylko czekać 11a jej pow,r6t. 
Moje oczy z~~1111~"k:ily s,ię 111'mn1\voli ii z1clairzy 
Io mii, si:ę ki'lkakrotnie u1kc .zmc;:cze:niu 1ornz 
0~<11rn:i1ajqcym mię cicm11w'dt·m. Jednej 110 
cv (28 września.; za1p:s;~il~ 1 1111 sc11h'c tę datę w 
11otesiktt) pustrn11ow1ilam oprzeć sit; stainow­
czo STHJi\Vi, hytaim 'bO\.VLm 1lic:-;1j)(J,Jrn.ina o 
Lnoj:ę, j?kgdyby nieszczęś.cic ja,kiieś w1isialo 
1w.'d :rn'.ą. Ale j"foic 11i!esz.częściiic? Ja:k mu 
upnbfodz? Czy wstać i .pójść na jej poszuk1i 
warrnie lub zhudz,;(· siostrc; Sykstv11Q? Prze 
różne myśli s1111ly 1mi sic; dhw;o 1po dowie, 
aż splqtały s·'c;. Za·s11d<1m tak il1!Hcno, że 
nic słyszaf:"m wstających o pr.zepilsa111ej go 
.dz1i1ni1e koleżanek. 

- \Vsta,waj. mo1je clzi,cc'kn mówiła 

do mnie siostra Sykstyrn1, dnt.\"lrnjąc me~;o 
ra:mien:h1 dłonią. -· Spóźnisz si«~ llHJ padcrz. 

Ze1„wa!ai111 się na równe nogi. 
Dodafa wówcza1s: 
- Czy nie wiesz, gclzh:: jest Lm:i1a? 
- - Dlaczego, s1i1ostrn? 
- Bo niema jej 111i.~clzi:c. 

- Nire, siostro! Nie wkm, 0gdz.ie {lilia 

jest, odpa:rtam c.zerw:icni<1c s1iQ i jąkai.iąc. 
· - Dziwna r1zecz! Mnszc; .za1w1ialdnmić 

si«11strę przełożoną 

W Wicikiem za11nil'sza11h1 zesŻJy,śniy do 
prnywalni. Zniknii:c;cic Luci ,cJolalo 0il1i1wy do 
rozeg.zaltowa111ego pmlnieccnfa., w .jaiki1m by 
łyśmy od kH-ku tygodnii. Wyubra1zi:li!ś.rny 
sobiie 111a:t.vchmiast, że sth1mhvs,zy w s,nibic 
wsze!llde skrupu!y o.deszfai, aby rnile wn'i 
c:nc. Ra1dość rnzp!,enl'la nrnsze 1p1i1ersi' i go 
rąozką c.zerw·ienHa policzfoi, 1kt6rc doremrni:e 
chf.o,dzdyśmy zimmi wodą. Zdarwarto na1m 
s1 ię że nic na świccile równać s1i'ę nic może 
p1ięk1nu zdccydowanegn kroku Luci, która 
za1pomrniarta o ni'ebezp.ieczcf1stwie, rni,kczem 
.no1śe1i ludzki'ej i grzechu ,dla ukodrnne,go. 
Dw.i!e z ·p,ośród nas rnz:pła1Jrn'ło się. Inna 
one:kla: 

- Jestto zwycic;stwo rrnna111tyzm11, z~ro 
z.umia;ty§my w11iet ws.zyst.kic, że użyta wy 
razu „roima111tyzmu", nie ośmi.elajqc się s.pro 
fa1nować słowa „mifość''. 

* * * 
W pól godzi111y potem Sil()lstra Sy1kstyna 

proimie1niejqc rwdo.śaią oizinajmita na1111, że 

znai!ezi1ono Lucię w ikaipHc:zce. Leżała uśpd10 
na nai ziemi w tern miejs.cu, gdziie od .dwóch 
mreisiięcy zwykla była 11riodlić · s1ię w taj em 
nky przed nami przez dwi·e g;odz,fo1y. 

T.tum. Jotsaw. 
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Odbi:to w drukarni „Kurjera Łódz~ie.go". 
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ycleczka prze CÓ niemieckich Łodzi. 

. . . . 1, . i t mu zag:ranicą, budzi powa,ż ne za1Lnteresowanie sz,cze 
Prz.e1mys1l wlókieitrni;czy łódzki, w 1t11i1c:ze~ il11Le us,tę~UJJ~cy.:r~e:~~e~:wn; s·ię przemysłowe ośrodiki Niemiec, który,ch, prze:d-
go,l"''Ve wśród naszych sąsiia.dów zacho1cmuch. Produkcią J .g . w··ct· ·1 na powyżeJ· g1ru1Pa powa:żny eh przemysloiwcow me-

~„ h Ł, d, idnilll 2' ub. mies1aca. 11 z1a l 11r· M -
staiwli'oieH g.ośdla w swych murac. o z w , . "'„ , - zl stosunków .przemysfo,wo-handlo wych w po s im. ain, 
mueckich przybyła do miasta .naisze1g,o, by zac.1.e~1n11c luzne tę" Y środkiem Połski. Gościi p.oide~mowała w Ło.dzr Izba 
h sit irz~ 1 nawiią:zać blilższy kointa:kit ·z najbairdz'teJ up!r,ze:mys, ow110iny.m o fi01t. A. Meyl:!r. 

c e e , Przemysfowi0-łfandlowa. ·· 



TE A TR AL JA. 
Echa stołeczne. -- „Śmierć Dantona''. - Ku 
cze.i Wojciecha Bogusławskiego. - Teatr 

w Zakopanem. -- Drobiazgi teatralne. 
Ja.k Już pisaHśmy, pre.mjera w,arnzawska 

sztuki O. B. Sha1wa p. t. „Wiellkt kram", wy 
wullała 111i 1ezwykle zaiinte1resowwrnie ni1ety1lko 
w Polsce. Oczywiście,, przedewszystki1em 
pracsa an 1gi1elska poświęca „W1ie~k,iemu kra­
mui\\'1~·' dużo uwa.gi, a - trzeba przyznać -­
że .:,dosy jeJ są wielce <lJa, Teaitru Polsldego 
za:szcz.vtne. .Jeden z najw1iękS'Zych dz·ienni­
kćiW! londyilsikid1 ,;The Observer" w.vrnża 

~h; '° wFdow,Psku w ten sposób: „Clmc1i.a·ż 
~ztuka jest bardzo trudna do wystawienia, 
wyiko1namfo jest św1ietne. Nie modoby być 
le;psze". A następnie „Observer" chwafli 
przedews1zystki'em pp, Junoszę-Stępowsfoi,e 

go, PrzybyJko-Potocką i Sa1mborsl\Jiego za 
dioslrnnate odtworzenie ról g,lównych. „Jeid 
nem sło·wem - kończy swe en,tauzjastycz„ 
ne ~pra.wozdanie korespondent „,Observe­
ra" - byt to trimnf reżyserii, aktorów i 
dyrektora A. Szyfma11a". M·i:ło jest czytać 
te ,wyrnzv uz.na,ni1a dla sceny polslkiej w 
wi1eil:kiim dzlieinniku londyńskiim. 

· Utaileintowa.ny ko.medjopiswriz Stefan 
Kie!CLr~yński ztożyl dyrekcji tea1trów muei.i­
s:kkh w Warrs.za1,vie nową swą sztukę ilrn­
stiumo.wą p. t. „Rewolucja w Bego,nji". Ko­
medua ta urozmaicona jest muzyką 1i tań-
cami. 

W i1nsceni1zacji Reinł1.ardta, na ratuszo­
wv1m dziiedz<iI1cu w \Viedniu, wysfa1wi1oi11a zio 

stała sztuka mmN"{e)W młodo pisarzai nic­
miecki.e:go Jerzeg·o Buechnern p . .t .. „Śim:i·erć 
Dantona", Jak wskaz,uJe tytuł treść sztuki za 
cze.r·pnięta, została z dziejów Rewolucji 
fraincuski1ej, zamiareri1 zaś a,utora by 1!i0 uwy 
puklić clrnrakterystycz.ne różnke psychi:ki 
w·odzów rewolucji, jak Daint·on, Robespierre 
St. Just na ;tJe rnzfalowa·nia tłumów, Gmlysa 
11:vch uc·zueii<',mi ,głodu i 1nienawilśc.i, żąidzą 

krwi i p:rngnicniem wolności. Sz.tuka Buech 
:nera jest rnczcj niescenJc,zna, a:kcję P·Osiada 
rozproszoną na dzi-esiątiki epi1zodów, s1po.­
wi1tych w pasma filozoficznych refleksyj ·i 
cf ość wa1żnych djalog6w. Reinhardt uczy1ni:l 
ws1zystko, ahy wydobyć ze sztuki ijed ele­
menty widowiskowe. aby te elementy sce­
nkJznc rozwiinąć i ,pub:lkzność ni1e'!ni 01!Śnić. 
Ist.otJnie, reżyse:rja ta sięga w .grani:ce do­
skonafości sui generis, zwłaszcza tam, gdzie 
chodziło o poka·za1n~e rewo1lncydnych 1tłu­
mów, o idealne zo1brazowaniie sytua,cyj i 
sce:n zb1immvych. Znakomita naeimni1ej jest 
gra trzech głównych hohaterów. s1ztuki: 
tlairma1nna (Dainton), Soko!,owaJ (Roibes­
piene), Gruendensa (St. Just). Mimo ite 
W:S•ZY'stki!e 1111ezwy1kłoiśC<i i wspania1lościi, s 1pra 
wi1actące dwiilami 1naprawdę i1mpo1nujące 

wrażerniie, „śmierć Do;ntona1
' pnzyjęly z.gro­

madz;o.ne rzesze widzów do1ść chJ.odno, ·i oibo 
jętnie, c-0 tłuma:c•zy si:ę niiewątpJi1w:~e wfaiśd­

w.ości'ami sztuki, ncredaj<\ce·m1i stlę zmien.rć 
a:nE przeiro1bić illawet w · reiżyserj1i Rein­
hardta. 

Dni'a 23 lipca lJ. r. przypada setna roc;:z­
nica wi1e~k1i1ego ojca sceny nar.od0iw1ed -
Woijaiecha Bo1giusta~s1kie•go, Z ty1111 ,g1odn.y1111 
na1leżyte,g.o uczc.zeni'a .moim en te.m zbi.e:gf a się 
pra.wi.e dafa wydania bard:z.o rzeciio1wej J su 
rr,iienn.ej monogrnfji, poświęco:nej Bogiusiaw-

Potężny eksponat - motor Diesla wykonany pir.zez staiczniię gdańską, wy­
s taw1iiony w halii ciężkiego przemysłu na Powszecl:ine/j Wystaw1ie Krajo­

wej w P10iznan]u. 

sk!ieirnll, pilóra p. Eug.enjusza Sw1re1rc.zewskiie 
go, jedne1go z nielicznych ')J'olsl!Gkh tea·trofo· 
gów. M0ini01grnfja, nosząca: .tytut „Wojcilech 
Bog'L1sta1wsk~ i jego scena" obejmuje dwi,e 
czę.ści'.: 1) histoirja pracy i zasług Bo1giusla1w­
skie1go .dla teatru po1Jskicgo1, ,2) .kryty.c1zne 10- • 

mówiierni1e 01kresu jego dz:1a!tallno.śd ii je.j :z.n.a 
czenfa w dzieja.ch naszej sceny, pod w1ziglę 

dem peda1g•oigicz.nym, reżysers.ldm, repertua 
rowym ·u t. d. Monografja napisana jest z 
wybitną z.naJomoi§cią tematu, opraco1wane1go 
w s:posób żywy i zajmujący. J alk 1wyraiża 

s1ię Jeden ze sprawuzda wców, mo111ograf,ja 
„'Pisana jes.t prz.ez czlowie'ka, <lila któ:reigo 
teatr jest przedew1szystkie1111 mgaini!zimem 
nieśmiertelnym, podle.gającym swoim psy 
chicznym i wewnętrznym prze,obrażeni101111, 
1pozo1S1ta(jącym w ścisłej tącznośd z ,vrnnemi 
zja1w;iskami cafo1ksztaltu spolecznego. życi.a. 

Jak s:ię do·wi1a:duiemy, sprawa budowy 
gma.chu teatr.aiJnego, w Zakopanem, 'którn już 
nieJe1dnokrntnie poruszona byla w sfernch 
Htera:cko-a1ntystycznych, poczyna osfa1tni10 
wkra:cizać na realniejsze tory. Opraoo1w1a1n10 
już statu1t „T-wa 1bndowy teatru :po:lsfoiego w 
Zakopanem" i uzyska.no za1tw1ie1rcłzeni1e 
w'laidz. W sprawi·e reaUzacji proijektu ·Od­
byto s1ię w Warszawie spe·cialne ·ze1bran.ie 
z udzi1aieim przedstawidela Zakqpa111e·go. Na 
zebraniu tern postanol\viorno r·ozpocząć piracę 
od pio·zyska1ni1a terenu od gmimy. Zako1pa1ne 
ornz zapewnie1ni;;" sobie _ . powa1żrni'ejszych 
funduszów, które!hy iumożl.ilwiiły ro1zpoc:zęcd·e 
bud·OiWY . 

W jednym z mn1eJszyd1 teatr6w ber:Hń­
skkh wystawi:ono sensacyjną sztukę oiby­
czaljową .p. Marj·i Pleisser. p. t. „Pi0inuerzy w 
lng;ollsfadt". P·odtytuł sztuki brnmD: „Żo1lirni1e- • 
rze i ,panny shiżące". Ma 0ina być satyrą na 
powojenne mies.zcza6stwo i „:re,pruiMi!kaiil­
ską'' Rei:chswehrę. Satyra ta,, wywolująoa 
'0hunzen1ie sifer naicjonaiHstycznych, jest niie­
zm~ernie hmtailna 1i drastyc~na, ai calla 3-

-2-

aktowa kiome.dja aż raz;u jaskrawym se:ksua­
liz.mem. Mimo to czy może dlla.te1go, - sztu 
ka· :p. flei1sse1r robi kasę d Uumn1i1e jeisit oglą 
dana przeiz caiy Berlin i jego przeje:zdnych 
gościi1. 

Głośny pisarz an1gieis'ki, Gal'S w1mthy, ·ofiia 
rnw,a'ł. ma: ręce funduszu literack,fog·o egzem 
planz maiszyrno1wy swej sztuki p, .t. „Lo/ja1l­
ność". Naj1w'yższe ceny za ten ory,g·tnaJny 
„rę:kop1is'' ofiiarnwali a:ntykwardusz fon;dyńsk1i 
i a1merylkańsk1i. Zwydężył ten ostatrni1

, pfa,­
cąc ·zai .egz.emp,Jairz mas,zynowy ,;Lo1ja1J;nnśd" 
sumę 3.300 f. szt. Dobra cena! 

A pmpos „Gaasworthy'eg10 warto ws1pom 
mieć, że naip-isat oin ncnvą sztukę p. 1t. „Sztuk 
mistrz żyda". O szercg·u in.owych, \Vy,wotują 
cych zai1nteresowanie s,ztuk ·teatrnl111ych do­
choldzą nas 11a'Stępujące w1i.e:ści z za1grai111iicy: 
Pa1rę s1ztuk ukończy! "Romain R·oillamid („Les 
Leo:nfcles'', „Paques fleuries" ·i. in.), a wy1sta 
\V·i'ć je zaimierza w„. Berlinie ·L Wilednd,u. lie1n 
ryk Beim1steiin wystawia wkrótce w pary­
sk1ieim „Gy.mnase'' swą „Meto" z 1p. Ga·bY 
Mor,Ja:y w roli tytulo,weij. Ni.e.znany a:utor 
„P1rz.estę,pców" („Ve1rbrecher"), ukry1waiją­

cy s1Lę stara:rnnie poid pseudonimem f'er1dynan 
da Brnedrnera, napis at no wą sz.tukę p. t. 
,,Kreafo:raf', która wystaiwio1ma będzile u 
I~e~rnhardta w Wuedni1u .. Lenyel pracu.je nad 
sztuka sensacyjna p. t. „Soiree ,nad Newą''. 
Mt.01dy autorr angiieliski - Rayimonid niaipi1sał 
wstrząsa1jący draJmat, repiroduiknjący s1tr~s·z 
ną ,katastrofę morską ;,Titarnica''. Drrumait 

· te;J1 WY'StaWi'oiny już zostat' ·w ctedinynn Z te.; 
rntró.w loindyńskkh, .a treść je1go, potraikto.wa 
na w sip,osób ·baridzo efektow1ny 1~ na101gól !k!ihe 
matograif·Vc1zny wywtera s1ilne w1raiŻe.n1i·e ;n;a 

publliiC'zności. Austrjacki pi:sair.z Leme,t-1lfo­
le111ia wystaiw:i:ai wkrótce w Beirlilnii1e fa1nta­
stycz1ną ·s1ztukę p. t. „Nocne Wesele", !inn1e 
sz.tUJk'ii. Ler111era:, jaik „Par for.ce" :i: „T1umu1lt" 
są obe,an1ie g1ra111.e z 1pow:odz.en&em w Afo,na-
chjuin. , Delta. 

w dniu l-go lipca r. b. wystąpi! z Sądu OkiręgowEg?, w'. ŁoJ~i· 
d,o.tychczasowy naczelny se1ueta1rz p. Adam. J~T~smsik1, kto­
iy otrzyma! nom'.nację na lrnmorniika .. ~o:vyze1J f1 a1g1mmt z po 

żc.grn::i,111ia ustępującego p. .JarnsrJnsk111ei;,o. 

Defogac,ja Sfo,wa1rzyszeni:t M.todz,ieży Po1l.skiej z zi1emi Ło·-
\Vfok'iiei na zjcździ.e delegatów Dje.cezji ŁódzkieJ. 

____ C0) 
___ ··-=@J 

' · ·1 10 1 ·e swego istn-i1enia. . · , 1 · 1· Miti0idzic,ży :praicującej „Orlę'' w Łodz~ swi1ęc11 o - e1c1 : : · 
W diruiu 29 czerwca r. b Z3eidnoozerne Pols~dlieJ_ . est u·1ro'"' urocvrstości ze sztandairami przed KaitedTą sw. Stal)'.liJSta-

. 1 d strony lewe·j W'li zi1imy ucz - .n 1b. „ „ - ~ . 
Na zdjęci'a·Ch po.wyzszyc 1 0 ' ' zas' de!:egac:J;e :prz.ed .płytą Nie:zittane1go Zol11111er,za. 

w1a KostkJi, n,a pr.a1wo 

. . . . . . , i'lk no,żną pomiędzy drnży.naimi Nemzeitfr a. Ł. K. S. z~kończcine 
W ubiiegtym tyigodmu 101dbyty się w Łoidz11 zaiwody w P ~ . d t . ny lewej zesrpó! zwycLęskiied drużyny Nemzett1, na pra-
zwyoiięstw.em dr1.lżyny Ne1mzett!i w stosUlllku 2 do L ~. c1wy,~e~ O· s rod, . ·d ·mi fot. k. MeyerL 

wo. za:ś •Oibyidwie druzyny :p.rzę za wo a 
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ANDRE BIRABEAU. 

ZI Ili 

Działo s1ię to ubiegtej, niernitosiernie su­
rowej zimy. 

Bernard, malarz pokoiiowy, był .kaw.a.Je­
rem. Uwa1żaJ bo.wiem, że mieć do czynienia 
z koibi•etą raiz na ty.dz1ief1 - a1ż na1d1tro. Wobec 
te.go, kiedy wraz z ~achodem slmica wracat 
vo skończo1t1ej robocie do swego pokoJu, 
zastawał go w ta1kim salmym stamie, w ja­
kim opLiścili go zrana: łóżko niezasłane i piec 
z,imny. Z lóżldem prędko się jarko taJw upo­
rał„ ai!e z napaleniem w piecu s.prawa była 
dlruższą i trudniejszą; bardzo zręczny w rę­

kach baw.iem, kiedy cl10.dzHo o wykleja1n•ie 
.ścian papierem, byt niezgra:bjas·zeim, gdy mu 
wy•padto rozpalić ogiet1 i pora Oibiadowa za­
stawata go niieraz jeszcze na kolainach ,z .no­
sem w po•piele, dmuchającego na tlejące 

drza1z,gv między zużytemi za1patk~mi i slkraw 
kauni papieru·. Dzień w dziel1 toczyta się 
wallk:a mię.dzy człowiekiem, prngnącym ciep 
la a piecem ik·tóry nie chciiał się nagrzać. Czło 

w.i:ek wymyślla,t i kląt na czem świat sfoi, 

a piec mulcz3!l jak zaklę.ty. Aż wreszoie Ber 
1rnr11d dar za wygraną i zacząt spędzać g.od'zi 
ny, dzfelące go od obiadu, w ka1wfarnd -

domowem ognisk0u ludzi saimotn;ych. Lecz i 

to ni'e dogadzało mu: musriat tam pić bowfom 
i pład.ć, a żo1lądek miał de'iiirkatny i ldeszeń 

lekką; brać udz~ar w rozmowach przytem, 
co ze względu na to, że byt itnteligentniejsrzy 
od swych to\varzyszy, nudzilo go. 

Pewnego popołudnia: pan Boussu, pryncy 
pał, który przyszedł rzucić okiem na jego 
robotę, odezwa:! się dor1: 

- Czy nie choiatbyś mi ·oddać pevn1cj 
przy.stugL, mcij Bernardzie? Odebrać p.ie.ni4-
dze mianowicie według tego 1rnclnmku po 

skvńczo:nej drniówce. Ja nie .będę miał czaisu 
na to. Oddaitb.vś rmi jutro rano gotówkę~ 

- I owszem! -- ucieszył s>ię Bernard -
przej,dę się chętnie. 

Rad. że go omi•ja kawiar.niia, z rękami w 

kieszeniach ud::it sic we wskazane miejsce. 
M.róz byf siarczysty, Z jakiem w:ięc rOiz­
k·osznem uczuciem w1szcdt p.c) ,pófgodzi:nnym 
spacerze do do:brze o,grza.ne1go przedpo1koju, 
zazdroszcząc chłopcu, który mu .o.t\"vorzyl. 

- Czy mogę \vidzieć się z panrnm Oar­
reau? - s.pytail - z po.Jec.enia :pa•na Boss,u. 

List z rnchunkiem zaadresowany by!: 
„\VP. Oarreau, wydawca, u1'i1ca Bac". 

- P.mszę zaczekać tutaj - o.dpart chto­
piec. 

1ł Bernard wsze'dl do ohs,ze.rnej cfeplej sal1i, 
w której znaj.dowafo się już plięć osób. Skto 
ntł się 'im gr.zecznre, za,uważyws'zy p.rzytem, 
że- p.rzyg:lą,dano mu się z pew1rngo roidzadu 

nUeuf1ną cie,kaw.ością. Nic go' •to nie obeszło 

jed111akże: zibyt byt ko:nitent, że siię tu d-0-
stal 

- Pięć osób przedemną! - ,p,0imyśiJa,f -
mam S•Z1częśoie ! Zdążę .ogrzać s:Lę. 

Ushdt obok mężczyzny, zagtębione1gr0 w 
czyta1n1i•u dzienn:rk6w,. Ieżący,ch naJ s.tole. We­
zw·a:no jedną damę, iedne;g·o pama 1p.o.tenn. 
Trzy nowe osoby weszły, 

Bernard, wnieho.wz1ięty ucwcie1m r.oz­
koszinc·g,o cłeplai, c.zekal. 

-- Gdzi1e rniiaitem ·prrzyjemn•o.ść wiidz.ieć 

kochane1go kofogc;:? · - . oidezwat s1ię 1don są-

Redaktor: .Klemens Orchuls'ki. 

siad, s 1kończywszy przeglądać pisma. 
- Na bankiecie Pa·ul Va-Jery może lub 

na ,jednym z czwartków d'Aurel ?„„ Czy ko­

lega przyniósł powieść? 
- N„. nic - o.dparl Bemaird, orjen,tując 

się ,że sqsiad bierze go za liternta. Nic zdo­
ła! jednak wyznać, i,ż przys·zedl z rnchu.n­
ldem„. przejQty swcm przebyw.~mi·em wśród 
powiieśdopisrrirzy. Byleby tył.Jw nie zdracl:z'ić 

s•ię, że cin jcist m::darz.cm polrnjo,wy,m„„. 
.Płonne obawy jednak: sąsiiad mówri:! saim 

bc.zus1ta.1n.111i1e; Bcrna·rd stysza:t.ni1e,znaine so1bri,e 
na1zwJska jatk Andre Gi'de i Cla1ude'1, oraz 
nie•zrozumia!e dlań sł.owa: 1obskm·amtyz:rn, 
psychorr,ilmliza i t. p. Sąsiad wiszakże mówi! 
o sobie prneważniic i skoń<:zy•r skargą: 

- Mieć mój talciut i wyc1ierać spodin~e na 
krzestach wydawców! Mi·ast twmzyć swo­
bodnym umys·lem, spędzać po,po1tudnia w 'i'ch 
;>·oczetkalniach ! „. 

- Wcaile dobrze tutaj - bąik1nąl Bernaird 
nieśmi'alo i na.gie gernjal:n.a· myśl zabłysła w 
jego mózgu: zna1lazt i1dea'1ne miejsce dla spę 
dz::tinia darmo w cirCple i wybórnwem to"wa 
i:zystW!i'e dwóch, trzech gocliz1in p1rzed­
ob:eclin1ich; pocze~rn:lnię wyda.wców! 

Jesit tylu ludzii piór.a, Bogu dziękować, że 
:mus1i istnieć też i gars.tka wyda·wców. Be:r­
. nard, postaraws·zy si,ę o d1ch listę, wykluczy! 
tych, którzy przyjmują zra,na ł wczes111e1111 
popo.ludniem; pozosta1to kilku, ud~iela.jących 
audjencj.i między czwartą a siódmą; dosta­
teczna ilość do z.aipelnri.enia sześoiu dni tygo­
dnia (w niedzielę nie m6gl na: m;ikogo Uczyć, 
niesteity). I Berna·rd pokazaf język kaw1ian1i 
craz swemu 1p.iecowti...„ 

Po skończonej pracy, zdjąwszy ,bluzę 

strzepywał starainnre gaii·nHur (przez lrnkiete 
rję raczej, ·niż z potrzeby, widziiat bo·wicm 
w p.oczekal.niach •lHera1ów o wi,e,le mniiej e:le 
ga1nck1i'ch od s'ie1bie) i szybktm kmkte1m .podą­
żał przez stężałe od zimna ulfce ku swym 
de.płym schroniskom. Pewną ręką zapiisywal 

S\Ve nazwisko .na bloku, który mu chloprec 
podawał i wchodził do poczekał.ni z mi1ną 

state.go gościa - z rnlonem resz.tek tk.oiJoro­
wego pap:ieru pod pachą - zami·ast ręk,o­

p-isu. 
Zainsitalowa:ny przy stole ,przeglądalł ,pi­

sma., ni'e uchylając się naiwet 10d ntewrr,rnnej 

rozmówki z jedną z obecnych 101sób na 1Saili. 
Najważniedszą rzeczą dlań byilo uwa,żać 

bacznie na swoją ko1lej. Skorn be.z.pośredni 
jego poprzedn1i.k wchodzH do .gabd111etu wy­
da.wcy, wyciąg.a.t zega1re'k, uda•wa1t Z'Tirytowa 
n ego i ze slow ami: 

,,;._ Ach! Nie mam cza.siu czekać dtużej !­
wychodzit. 

Njie Wie1m ilJu Ji,teiratów wyka1z~J 10sta1tm1i 
spis ludnbścd, wiadomo mi ty:Jko:, że lk:z.ą tch 
na dzie:s1iątki tys·ięcy i nigdy d.oiktaidni·e; ro­
dzą si•ę bo·w1iem niebo•żęta, jak grzylby po 

des.zczu. Tego na1mdu nie ubywa! Nie dziiwiię 
się już temu, myśląc o Bema•rcl:z.!i:e; ,nie1s1pelna 
jeden sezo·n może wJdocznie wydać ·pvsilrz.a. 
Zi:mai tu.vma:ła jeszcze św:iait w swych szp,o„ 
nach, kredy nas1z mala1r.z porkoio·wy zostaJ 
l iterntem. 

Dzień w cfz•ie!l od czwartelj · do siódmej 
byt w towarzys.twfo literatów, nieszczęśnik! 
O iHeraturze tylko slys·zatl P·e1frne mia! uszy 
plotek lriterackicłi. W czyitywa:r się. w P'i1sma, 

lJY móc brać udział w rozmowach, prowmdz.o 
nych w pocze.ka1lniach wyda wców. Kąpa1l sd.ę 

w atmosforzc .na.dz.ie i ·i za wodóiw, Htcrackich: 
wszyscy ci ludzie bowiem, mę.żczyźni li 1k,0rbie 
ty , wyczekujący swej kolei o jednem tylko 
1111ów1Hi z bijącem sercem: 

„Czy wydawca przeczytał ich rękoprs"? 
„Czy mu si·ę spodoba~"? 

„Czy go za.trzyma"? 
„Ozy zwród"? 
On je,dcn hrl gościem n;iezai111teresowa 

n:rm; •lecz 1rozgoirąC'zkowarne te tchnienia 
roz1paila1ły powie.tirze w sali, a Ber.niard p0rwi,e­
trzem tem oddyc.hat 

Nfeikitórzy pytal1L go: „Nad czem pain iteiraz 
pl' a.cuje? '' 

- Nie W!iem„. - odipowitaida.t - wahaim 
s,ię.„ s~UJkam tematu„. 

I były chwlle, że naprnwdę s~ukał 
.Zda:r:zyta s[ę 1prizytem rzeC'z wa1żrna d ni1e­

przewvdzfan11a: w •ogni1L1 dyskusji mad super.rea 
l1izmerm ze swym „kolegą'', ni1e zau,w.ażył, 

ie 1kolej jego na·deszfa. Drzwi gabinetu o~wo . 
rzyty sh~, wydawca stanąt w :nich i zaw10.l.ał: 

„Pa1n Bernard"„. Musia,l wei.iść. Miia:t swój 
r~korp.is z ko1Ior.owych skra w!ków pod .Pachą. 

- Powieść przypuszc·zam? s.pyta1t wy 
dawca - będę 'prosi1l o dwa tygodnie do 
prze.czyta1nia jej - dodał - WY'oflą·gając dłoń 

po rulon . 
Bernrurd cofnął s:ię szytbko: 
- Nie„. nie„. Nie mogę je1j dać panu„. 

bo ... bo.. nie jest jeszcze„. wykończona.„ 

Muszę ... opracować ją jes•z.cz.e„. Wrócę 1ll'EC­

bawem.„ moje ·uszanowarnie painu.„ 
Autorowie nie zwyklJi mówić tym języ-­

lciem. Wy1dawca, ~a.i1ntrygowa1ny, poka1rnl 
Bcrna1rdowi krzest.o i siadając sann, za1rnucLt 
go pytaniami: 

----.,. To pierwsza pow;ieść ,pa1ńs1ka?.„ lle 
mas'Z .pa!n la1t?.„ Czy pracujes·z w hmym za­
wodz.ie przytem? ... 

Bemarcl przyzna! się, że jest 1malai1":p~m 
p.o:kojowym. 

- I swoje życie opisujesz pau1, ·w teij :PO,­

wi•eści? To ciekawe! Stokroć crteikaiwsze. od 
ma1lomieszczańsk1iej psychologH. Cara 1rżecz 
w tem, alby dobr·ze ująć.' Skoro 'będz1ieisz ,pa.n 

za'Cl:owolony ze swed PO·W'ieści., p1rzynieś mi 
ją. Sam ją przcc:zyfam.„ 

Bernard, drżą.cy, zmieszany, zszedł ze 
sch'.?dów. Nie cznt z:itmna ma uli.cy, sz,u.kając 

otworu 'ka1naiłow,e;g(); dla wr1zucenfa swego 

falszy·we~o~ ~ę~opisu i ~klepu dl.a .. lmpienkt 
ryzy pa1p•ieru. 

Od owego d,n,ia .po skońc20r111ej dniówce 

ndie szedt do wy,da·wcó'w. Ami do ka1wia1mi. 
.'3ieg,i d0 swego pokoju. M.ni·edsza o to, że w 
ptecu hyfo cr?"'no. On s·i1aidalł rp1rz.ed ry1zą pa~ 
;'!em Nic r.k czul. ni!e wildzDat i nie słys 7af. 

Ga~y św1iat mierścH. mu si'ę w mó!zgu. Zostait 
iitt~;:J.(('111„. 

Jaka s;·koda, że dz1ia1lo s~i'ę ito w z•imie, nie 
w i:Jme.i ror;: · roht, !~cie na1pnzy.ktarl; Ct.y 

d:la Hteratury szkoda, n'i·ewiadomo, ale dla 
'1111ego., , dla Berna:rda szikoda, :mmlmięty bo­
wiiem codzień w swyim todowaitym polkoiju, 

prze:zi1ębi'ł się, rozkasłait i umairt. 
A w:s1zystko dla tego, mój ,Bo,że, 'i!i Z1nałaJz:t 

iderulne miejsce, dla spędzania w oierpile 
dwóch g,odizin -dziennri•e ~ podcz;ais surowej 
zimy, 

num. Jotsaw. 

Odbito w drukarni „Kuriera Łódz1k!iego". 

I 
l 
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Łódź1 dnia 14 lipca 1929, !th. 28 

~--n „(€)=· ======= 
iatr od morza. 

P.i!asz.czyś,te w:yibrneże polskieg·o moa:-za ożyw~to si!ę tt<u1mnlile przyibywaoą;cemi wyci.eczkamil z :ca1tej Bolski ornz ld1ez.n,Ie spędza­

jący.mi oilcres kanikuły w .naidmors1kiltn zaiką·tku .mies:Zikańcaml miast wszystktch w1od1ewód1ztw. N arjle,pk1j w mku bieżą­

cym dopisała Łódź. Nad mgrz.eim :spotyka siię pr z.rewa·ż,nd•e lo.dzia111, ro!Z.koszujących siię .p[ęknem ma·ies ta1tyc1zr11rei potęgi mo­

'l:za polsk,ieg,0 . Na zfotym piaiSku. wyibrzeży · BartY1ku upJywai azas kroto,chw.ilnire i nLefrais1oiblil\vlie. Piowyżetj poidai1e1tny kiilka; 

frai!?Jmentów z wybrzeży poJskdego mor.za, a wn.ę.:; p0tnt gdyńsikdl z rzutem o,ka ·na morio·, ,oiforęt zaigramkzny, wypoczywający 

po 1cUug1feg p,odróży morskliej w porde poaskilm, lodz.i1an na statku „Gdymdai" oraa: rozski1necz.n~oną plażę, fot. A. MóiYttii. 
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